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w  K rak o w je  — a  za  p ośredn ic tw em  w szy stk ich  k s ię g a rn i.

Druk BIBMOTLKI dla ROKI L I już. się rozpoczął — 
atoli kwarta! liczyc się będzie dopiero od Igo kwietnia. 
Kto nadesłał półroczną prenumeratę, lila zatem zapła­
coną Bililiotckę, aż do końca września, czyli 25 arku­
szy. O d  ft ir ii f/ ii/ t  t o z p o c z n i e  s i ę  r u z s r i k a  pierw szych 
zeszytów, a mianowicie: . . f l  t/ ltó r  p i s m  p a n i  S e r i/ / t t e ‘ \

G Ł O S
J U L IU S Z A  S IM O N A

o wychowaniu dziewcząt.

Na posiedzeniu 2 . marca t. r. wniesiono w ciele pra- 
wodawęzeiu francuzkiem wniosek rządowy, o zaprowa­
dzeniu szkółek żeńskich w każdej gminie. Poseł Juliusz 
Simon, znany przyjaciel ludu, słynny autor wielu dzieł 
jak :  o wolności, o szkole, o pracy —  miał przy tćj spo­
sobności mowę, o potrzebie wyższego wykształceniu 
dziewcząt*a z której celniejsze wyjątki tutaj podajemy: 

„ K ie d y  idzie o oświatę publiczną, zkąd racyja, aby 
dla mężczyzn były większe wydatki jak  dla kobiet? 
Nie przedłużajmy tej niesprawiedliwości społecznej. Jest 
to zaszczytne dla obecnej ustawy, że pomnaża liczbę szkól 
początkowych dla dziewcząt; lecz to nie wystarcza: po­
trzeba dla nieb rów nież i szkół wyższych. Niema w y ­
datku, któryby był więcćj nagły, lub więcej moralny. 
Trzeba znieść niesprawiedliwość, która jest zarazem po­
lityczną i społeczną.

Pozbawiamy kobiety prawa i ten błąd upada na 
nas daleko srożćj, jak  na nie. Gd) byśmy mieli zakłady 
wyższe dla dziewcząt, pomnożylibyśmy umysłową siłę, 
a może i bogactwo kraju. Macic zakładać^ szkoły dla 
siół —  to dobra myśl; ależ czy będziecie ich mieć tyle, 
ilebyście chcieli? Prawdziwą szkolą na wsi i w odoso­
bnionym domu jest zawsze matka; ona jest prawdziwą 
nauczycielką, a nauczyciel szkolny jest w istocie tylko 
jćj pomocnikiem. Matka daje najlepsze nauki.

Lecz wychowanie początkowe nie wystarcza jeszcze, 
aby podnieść powierzchnią nksztalcenia ludzkiego. Je- 
żeb chcecie mieć dobre naur ycielki, pamiętajcie o tem, 
że ktokolwiek naucza, musi koniecznie, aby mógł do­
brze nauczać, wiedzieć więcej nad to. czego naucza.

Pan sprawodawca mówiąc o naszym w niosku stwo- 
s rżenia wychowania wyższego dla dziewcząt, powiedział,

że po wielkich miastach nie brak zakładów wycbow a- 
5 wczych, a nawet kłopot jest, który wybrać. Jest to zu­

pełnie mylne. Nie ma ich dostatecznej liczby; a zresztą 
sąż one dobre? Pośrednictwo państwa jest tu konie­
czne, aby wznieść zakłady dające wychowanie zupel- 

1 nie odpowiednie.
Nie myślimy wcale robić z kobiet rewolucyjonistki; 

lecz inteligientne towarzyszki dla mężów. Wielkićm me- 
) szczęściem obecnego społeczeństwa jest rozdział męż-
< czyzn od kobiet; mężczyźni odzwyczajają się od domu,
? a kobiety ograniczone same na siebie, tracą cały swój

w pływ na mężów. Pochodzi to głównie z braku wyż-
| szego literackiego wykształcenia u kobiety; gdyby było

insze, mężczyzna znajdowałby przy niej stałą przyje- 
S mność i stałą podnietę do czynienia dobrze.

Dla umysłowego bogactwa kraju byłby wielki czas 
| przywołać do wspólnej pracy umysł kobiety, dotąd od 

dalony. W  dawnej przeszłości mało kobiet zasłynęło 
z pi§m; w XVII, wieku znajdujemy tylko jedno świe

< tne imię, panią Serignć. Lecz jeżeli kobiety wtedy me
pisały, to jednak za ich wpływem pisali inni. Byw ały

S salony, gdzie kobiety trzymały jakoby" stałe w ykłady
literatury i moralności; literaci przychodzili tam po n a ­
tchnienie i w ten to sposób tworzyło się na sławę kraju
owo spółeczeństwo, nad którego odbudowaniem dzisiaj 
powinniśmy pracować.

Potrzeba, żeby kobiety stały się znowu tern, czem 
| zawsze być powinny, nauczycielkami i z n i c z e m  dla

ducha ludzkiego; potrzeba, aby oddawały społeczeństwu 
1 swoj kontyngiens wybornego dowcipu, słodyczy moral­

nej i delikatności.
Jest to z każdego względu interes główny, interes 

s sprawiedliwości, interes patriotyzmu. Dla tego nie przyj -
| muje głosu: „że nie ma pieniędzy1'. Niechaj ich nie bę-
| dzie dla każdej innej rzeczy; lecz miejmy je  zawsze
\ „dla świętej sprawy cywilizacyi i sprawiedliwości".



(PO W IE Ś Ć )

przez

Pauiinę z  / > .  Wilkonską.

(C iąg dalszy .)

Gdy Zdzisław w ów wieczór wtorkowy żegnał pań­
stwa Runowskich —  a wychodził ostatni — stojąca obok 
Ewelina zlekka pobladła i zw ykły  uśmiech wesoły z dro­
bnych ustek uleciał.

—  Na długo pan nas żegna? —  zapytała pani Ru- 
nowska.

—  Nie wiem, pani . . .  o ile zatrudnienia gospodar­
cze dozwolą.. .

—  O, potrzeba znowu niezadługo do naszój kocha­
nej zajrzeć Warszawki!

—  Szczęśliwćj podróży i pomyślności! —  wyrzekł 
pan Runowski —  a powracaj, panie, bo i sędziwa babka 
zatęskni.

—  Przecież pan na Boże-Narodzenie przyjedziesz? —  
słodkim poszeptem wymówiła panienka, gdy zbliżył się 
do niej.

—  Nie, pani... me będę m ó g ł—  odrzekł drżącym 
głosem, i zamgliły się oczy.

—  To przynajmniej na Nowy-Rok? —  i odbrzmie- 
wał jakiś pośpiech lękliwy w tern zapytaniu dziewczęcia.

—  N o w y-R o k ...  wiejskiemu gospodarzowi dużo na­
stręcza zajęcia, więc niepodobna—

—  Och, to nudne!...  Więc po Nowym-Roku dopiero?
Zdzisław nic nie odrzekł —  głos zamarł mu w piersi.
—  Wracaj pan! —  i poszept tych wyrazów był j e ­

szcze słodszym, a tak cichy, że dosłyszało go tylko ucho 
zakochanego.

—  Zegnam panią! —  odrzekł głucho, pokłonił się, 
lica jego pobladły nagle —  i mógłby był zapłakać.

—  Do widzenia! —  panna pieszczoną podała mu 
rączkę. Do widzenia!

Zdzisław dotknął się atłasu tćj ślicznej rączki —  
skłonił się raz wtóry w milczeniu i w y b ie g ł .. w tej 
chwili chętnie w przepaść byłby się rzucił. Ostatnie po­
żegnanie! —  a o n a  powtórzyła: do w i d z e n i a 1

Och,  to: d o  w i d z e n i a 1 Jakżeż gorżka ironia losu 
bywa w tym wyrazie niekiedy! —  Ileż to razy, wym a­
wiając go, sami sobie kłamiemy!

Zdzisław wTybiegł. Państwo Runowscy do dalszych 
przeszli pokoi. Ewelina chwilę pozostała, niby przykuta 
do miejsca —  potem, jakby mimowolnie, ku oknu wio­
n ę ła . . .  jak  gdyby go ztamtąd jeszcze zobaczyć chciała. 
Ciemno było na ulicy —  ciężar serce dziewczęcia przy­
tłoczył: przeczucie d otkliw e—  trwożne —  pełne piołunu. 
Przebiegała salony, sama niewiedząc co czyn i: pieszczo- 
tkę szczęścia po raz pierwszy w życiu zrań do uczucie 
trwogi niepojętej i tęsknoty bolesnej.

W  salonach dopalały się światła. F o t e l e ,  p l i a n t y ,  
t a b u r e t y  i krzesła dziwny przedstawiały nieład. Zw ię­
dłe kwiatki z bukietów, papierki białe, różowe, zielone 
od cukierków, zalegały posadzkę. Po stolikach stały 
kieliszki —  filiżanki —  szklanki —  tu wino było rozłane,
tam leżały medojedzoue ciastka i owoce  Ewelina

) niemile tym widokiem zrażona szybko przemknęła —  a 
gdy do swojej wbiegła sypialni —  pełnej elegancyi i 

> komfortu —  rzewnemi zalała się łzami.
—  Cóż to pani? —  zapytała się zdziwiona panna 

służąca, bo to był widok wcale dla niej obcy.
—  Nic mi ! . . .  Ni c ! . . .  Ząb mnie boli.
O biedne dziecię szczęścia, które już kłamać mu­

s ia ło !—  Za pierwszem t a k i e m  kłamstwem uroki zwo­
dnicze szczęścia już pierzchać poczynają zwolna.

Nazajutrz zbudziła się Ewelina rzeźwiejsza, z wyra­
zem w myśli: „ O n  p o w r ó c i ! . . .  powróci rychło! Za- 
tęschni! “ —  W szakżeż stał przed nią niemy —  blady 
ze łzami w głosie —  z okiem zamglonem: —  „O n ko­
c ha ! . . .  On  powróci niebaw em !" —  i uśmiech cichy —  
tajemniczy niby a słodki, tęskne rozwiał chmurki.

„O n  powróci! “ —  Ale minął Nowy-Rok —  dzień śś. 
Trzech-Króli —  i jeszcze tydzień —  a Zdzisława widać 
nie było.

W yjazd jego i siedzenie na wsi pozostawiły tym­
czasem otwarte pole konkurentom innym, bo dotąd uwa­
żano go jako d e k l a r o w a n e g o  niemal i wybranego 
przez pannę. Teraz zaś szeptano sobie, że zapewne dała 
mu poznać płonność jego nadziei —  i dla tego on nie 
jawi się wcale w Warszawie. Dwóch kawalerów, na 
wyższym stojących szczeblu społecznym, oświadczyło 
się o rękę pięknej i bogatej: panny Runowskiej —  i 
dostali arbuza. Za jednym z nich, zamożnym i stano­
wiska pewnego, przemawiał ojciec jćj bardzo, lecz panna 
i słuchać nie chciała. Przedstawiał —  gniewał się na­
wet —  ale szepnęła mu matka: że pan Zdzisław już 

| tak dobrze, jak  gdyby się był oświadczył, a podoba 
1 się Ewelince z pośród wszystkich najwięcćj —  i amity 
< gowała go trochę. Bo za Zdzisławem mów.ło wiele.

Nastały wieczory wystawne —  bale —  i śliczne c a ­
c k o  salonów bywało wszędzie. Strój jej do najwy­
kwintniejszych należał —  uśmiechała się —  tańczyła —  
lecz w sercu było tęskno.

„O n  pow róci'. . .  Ale czemuż me w r a c a ? ! “ —  i po­
dumała nieraz —  i zpochmurzała.

B yły  z matką z powinszowaniem N ow ego-R oku u 
prezesowćj. Przyjęła je  uprzejmie —  ale. o wnuku ża­
dnej nie było wzmianki.

Pani prezesowa przez całą zimę nie wychylała się 
wcale z pokoi swoich —  więc jej nie spotykały nigdzie. 
Miała tylko małe kółko, które zbierało się u nićj, —  to 
też i nastręczać się nie chciały



Ewelina pojąć nie mogła, dla czego Zdzisław nie 
■wraca —  ,i różnie to sobie tłomaczyła, różne w ładnej 
główce roiła domysły, a wszystko sobie poetyzować 
umiała, łudząc się wiecznie —  i niekiedy tylko odzy­
wało się owo złowrogie przeczucie, które ją  po onćj 
chwili pożegnalnej tak boleśnie było dotknęło. Nie do­
znawszy jeszcze nigdy smutku żadnego, przeciwności 
żadnćj, nie dowierzała, by naprawdę doznać miała za­
wodu i boleści —  i ślizgała się dalej a dalćj po szkli­
stych posadzkach, w różanych wieńcach, przy odgłosie 
skoczny eh walców Laimera i zamaszystych Nowalcoio- 
ęMego mazurów.

Ale nie nic utai się pod słońcem —  i wszystko wie 
się z czasem.

Dnia jednego odwiedziła ją  jedna z jej salonowych 
przyjaciółek, zc wsi przybyła —  jakaś siostrzanka pani 
pułkownikowej.

Ewelina z kochaną Ludwinią dość nacieszyć się nie 
mogła. Miały sobie dużo do opowiadania —  a panna 
Ludwika trzepała języczkiem ...  jakby najęta —  prze­
skakując z jednego przedmiotu na drugi, dosypując 
przytćm soli i pieprzu.

—  Ach,  wiesz! —  zawołała na raz jeden —  byłam 
tćż wczoraj z ciocią u pani prezesowćj. A  jakiż to nu­
dny był wieczór!

—  To przecież taka rozumna i przyjemna jest oso­
ba , i nad wiek swój ożywiona bardzo —  ozwała się 
Ewelina —  zróżowiona nagle, stawając w obronie babki 
ukochanego.

—  Nudna i nieznośna! Je vous la donne. Wieczne 
prawi morały, i w tern istotnie bardzo jest animowana. 
Byłyśmy tylko same z ciocią i jakiś  stary emeryt. Je­
dliśmy szynkę skrobaczą i jakieś t r a d y c y j n e  su­
charki z piekarni angielskićj. A  pani domu szczodrze 
do wszystkiego częstowała ahsinłh’em moralnym! —  za ­
śmiała się panna Ludwika.

—  Jakto?
—  Przez cały wieczór powstawała na wszystko, 

łajała, gromiła__

—  Niepodobna!
—  Mówię ci, ja k  było. Ma tam swoje uwidzenia ja ­

kieś odwieczne, i potępia wszystko co dzisiejsze. Kon- 
serwatystlca w obec postępu! Radaby nas widzieć przy 
kądzieli, albo z kopystką w ręku.

—  Nie wiedziałam__
Och powiadam ci. Może i nie wiesz co z wnu­

kiem zrobiła?

Ewelinie tchu w piersi zabrakło —  pobladła —  lecz 
z uśmiechem wymuszonym odrzekła:

-—  Nic nie wiem.

—  Toćże Wypłoszyła go na wieś i na uwięzi tam 
trzyma, bv na dobre nie zakochał się w tobie.

—- Och żarty! —  biedne c a c k o  o mało, że z krze­
sła nie spadło.

—  M a fo il  Jak mamę kocham! Wiedziała, że zajął 
się tobą, podobałaś się, i była temu tak przeciwna, że 
biedakowi o mało głowy nie rozklektala, ćest un bon 
enfant, a le . . . ?  —  i ramionami ruszyła. —  Zarzucała ci, 
żeś do niczego: un petit rien; żeś uajniepraktycznićj 
wychowana pod słońcem, że igły do ręki wziąść nie 
um iesz, że nic zrobić nie potrafisz, na niczćm się nie 
znasz, nawykła do marnotrawstwa i do zbytku. Że dla

s ciebie życiem calem są tylko bale, opery, ekwipaże,
\ stroje, świat wielki, a uie skromny dworzec obywatela
\ wiejskiego. Że ruiną stałabyś się dla niego, to jest:

dla jej w n u s i a .  Uciekałabyś do Drezna, do Paryża, 
albo przynajmnićj do Warszawy, a onby oszalał, albo 

\ w  łeb sobie wypalił. I czy wiesz, że ciebie c a c k i e m
j przezwała? C z c z ć m  c a c k i e m  s a l  o no wetu.  C ’est

niechant, nieprawdaż?
Ewelina siedziała jakb y  na torturach —  na wpół 

martwa —  zimna, jak  marmurowa —  z uśmiechem salo­
nowym na ustach.

—  I też doprowadziła do tego, że un beaujour, pan 
Zdzisław rzucił się w powóz pocztowy i swoją dwims-

) sima porzucił. A  musiał zarzec się babce, że nie tak
| prędko znowu do Warszawki zawita. M a z g a  j o w a t e j
\ uatury kawaler! Un nig a ud !... Jak ślimak! Passes moi
!; Vexpression, mais ćest p lu s fort que moi. Nie mogę mu

tego darować. Słucha babuuci clilopiątko, ane haoettr 
pod bródką, by sukienki nie splamił, a potem, że grze­
czny, babuncia da mu pierniczek z m igdałkiem! —  i 

s zaśmiała się głośno ze swojego dowcipu.
Zaśmiała się i Ewelina —  łecz krwawo było jej 

- w duszy.
—  Pan Zdzisław strzela zające dla babunci —  cią- 

\ gnęła dalej bezlitośnie panna Ludwika —  pilnuje mloc-
ków,  sypie kouiom sieczkę, rozprawia z karbowym, 

) gra w mary aż a z księdzem proboszczem, i jest szczę-
\ śliwym! — pośmiała się znowu —  a może i konkuruje
< o ja k ą  gospodarną są s ia d k ę , która sama za kurami
? chodzi i sery wyrabia, bon ćhicn chassc de ra ce!... Ale

cóż ty na to?
i Szczęściem było dla biednej Eweliny, że w tej chwili

weszła jej panna g a r d e r o b n a  i Wniosła na ręku śli 
czną suknią balową, przyniesioną właśnie od panien 
Kunice —  iluzyono-wą, lceichną jak  puch.

Panna Ludwika porwała się z leżanki, i przepomniała 
\ o wszystkiem iunem. Potem znać dano, że są w i z y t y
| w  salonie —  i obiedwie udały się tamże niebawem.
\ Ewelina była blada —  ale spokojna i uśmiechnięta.

Biedne c a c k o !
i Po oddaleniu się gości, oświadczyła matce, że do

pani Podbylskićj pojedzic —  i zajechać kazała karecie.

> (C iąg  d. n as t.)



D W I E  P A R Y . Kobiety dramatów Słowackiego.

Cicho, pusto na ulicy,
Już promienie dnia blednieją —  
A  w kościelnej tam kaplicy 
Przy całunach światła tleją.

Jak tam głucho wśród żałoby!
Blask się gromnic w szybach dwoi,
A  na środku bez ozdoby 
Katafalek niski stoi..

Na nim trumna niezłocona,
Bo się biedzie nie należy, 
Słabćm światłem otoczona —
W  niej dziewica młoda leży__

G dyby nie ten blask gromnicy 
Z  tym przyborem pogrzebowym, 
Zdałoby się, że dziewicy,
Coś się marzy w śnie majowym.

T ak a  w śmierci piękna, cicha, 
Jak marzenia duch skrzydlaty, 
Zda się,  że jej pierś oddycha, 
Z pod grobowej, białśj szaty. 

Zda się tylko, że z marzenia 
Ócz się swych otworzyć boi —
Lecz niestety, to złudzenia —
Przy nićj blady człowiek stoi—

I jej zimną rękę trzyma —
Na tćj młodej martwćj twarzy 
Łez nie widać, bólu nie ma,
Ale oko strasznie marzy__

Smutno tli się blask gromnicy,
W  trumnie Anioł leży biały,
I młodzieniec przy dziewicy 
Blady, sztywny, skamieniały!

Wtem, powozy jadą z trzaskiem,
W  nich weselne, świetne stroje.
I zajaśniał kościół blaskiem,
W  woniejących świateł roje. 

a para od podwoi 
łtarzy śmiało kroczy,
;ście w uśmiech twarz im stroi —  
co patrzą sobie w oczy.

Kapłan wyszedł przed ołtarze,
I  w świąteczny strój ubrany 
Bece młodej związał parze,
Hymn radości brzmią organy!

Znów z uśmiechem szczęścia w oku 
Para wraca się weselna,
Nikt nie zważał, że na boku 
Tli gromnica się śmiertelna.

Odjechali... .  a w kaplicy 
Blask się gromnic w szybach dwoi —  
Czarna trumna —  przy dziewicy, 
Blady, sztywny człowiek sto i!. . .

A lb e rt G . W .

i III.
(LILLA-WENEDA.)

) ------
/łoza  W eneda . —  Lilia łVeneda. —  Gwinona.

> ( C i ą g  d a l s z y . )

Ten drugi chór odnosi się do drugiego zwycięztwa, 
jakie serce Lilii odniosło nad złością Gwinony. Gwi- 
nona bowiem kazała zamknąć Derwida w wieży pełnej 

; syczących wężów i rzekła z urąganiem do jego có rk i:
\ „teraz wybaw go, jeżeli możesz.“ Lilia porywa harfę,

muzyką czaruje węże i wyprowadza je za sobą z wieży 
; siłą tćj muzyki.

Przy wieży, biała księżycem dziewica 
Siedzi na harfie grająca, a przy niej 
W kręg stoją węże tak wyprostowane,
Jak morska fala wzdęta nad dziewczyną.

I jeszcze jedna, ciężka próba, Gwinona chce glo- 
i dem umorzyć Derwida. Lilia ją  prosi, by jćj wolno było 

iść pożegnać ojca.
Nie niosę chleba —  niemam nic przy sobie —
Ja go zobaczyć tylko chcę przed śmiercią —
Jam go nie mogła zbawić, więc pożegnam.
Dla tego głowę ubrałam w  Jilije,
W  te wodne kwiaty, które u nas kładą 
Dziewicom zmarłym na ostygłe czoła.
Ale właśnie w tych białych lilijach było zbawienie 

Derwida. Były to bowiem lilije, których łodygami kar- 
: mi się zwykle lud litewski w czasie głodu; łodyga ma

rdzeń słodki, gębczasty, który za pokarm służyć może. 
T ak  więc Lilia po trzykroć zbawia ojca —  dowcip 

J córki, chcącej ocalić ojca, pokazuje się potężniejszy,
niż wym ysły  tych, którzy go chcą zgubić —  i zwycięża

> miłość. Wtedy następuje katastrofa dramatu, wikła i
s mięsza a k cy ją ,  która zdawała się już zbliżać do szczę-
\ śliwego rozwiązania. Wenedzi pojmali w niewole syna

Gwinony —  Leehona. Matka więc trwożna o życie swego 
ulubieńca chce mieć za ręką Wenedów, i wypuszcza­

li ją c  na wolność Derwida, zostawia sobie jego harfę w za-
<; kład za życie syna. A  tymczasem wróżka Koza do cza-
j rów zapotrzebowała krwi jeńca. Lechoń już nie żyje;
| na odwrócenie złych losów wróżka poświęciła człowie-
5 ka, przez którego właśnie zbawienie przyjść mogło. To
\ fatalność starożytna, która tem właśnie gubi człowieka,

przez co sądził, że się ocali; harfa, któramiała zwycię- 
\ ż y ć ,  nie może wrócić do Wenedów z powodu śmierci

Leehona. Lilla-Weneda ofiaruje się jednak iść i w za- 
S mian za życie Leehona, oddać swoje i wraca do Le-

chitów po harfę. Tymczasem w obozie Wenedów stra- 
l szna walka i okropne oczekiwanie. Wenedzi padając
| czekają na jęk  harfy, która ma im dać zwycięztwo —
i a harfy nie ma. Ślepy Derwid wstając z tronu i rwąc
\ włosy, woła wśród ryków burzy:



Pioruny, bijcie we mnie o pioruny!
Bądźcie wy królem, a ja  będę harfą!

Wreszcie przynoszą skrzynię. Roza m ów i: „daj twemu 
ludowi zw ycieztw o“ . Derwid zbliża się do skrzyni, 
otwiera j ą ,  by dobyć harfy —  i dotknął się trupa Lilii 
w  śmiertelnój koszuli, z wieńcem bławatkowym na gło­
wie. To ostatnia zemsta Gwinony —  ona to własnemi 
i-ękami udusiła Lilię, zwiastującą jć j  śmierć s y n a —  i 
zamiast harfy, trupa córki odesłała Derwidowi. Na tej 
harfie, na ciele córki obrzuconem złotemi włosami, zroz- 
paczonj ojciec kładzie palce i gra pieśń, już nie pieśń 
zwycięztwa, ale pieśń swojej boleści. Lud traci odwagę, 
wątpi i cofa się. Roza-Weneda gna go w bój wołając: 

Cóż to? nie słyszycie 
Tej pieśni z łez królewskich? Idźcie skonać!

P IE R W SZ Y  Z W ODZÓW .

W różką! przyrzekłaś nam zwycięztwa harfę.

R o z a  W e n e d a .

Ja ci przyrzekłam —  c o ? —  Chodź tu i patrzaj.
I ty myślałeś, że więcej jest głosu 
W  strunach, niż w trupa niewinnego ciszy?
Gdzież taka harfa ja k  ten trup? Gdzież takie 
T ony żałosne, jak  płacz tego ojca,
Co w rękach córki rozwija warkocze,
I szuka w nieb jak  w strunach drżących głosu ' 

Boleść więc i rozpacz jest jedynym i ostatmm mo­
torem do walki —  wodzowie idą walczyć i umrzeć. 
Derwid przebija się przy ciele córki. Polelum z trupem 
brata występuje na stos śmiertelny, gardząc łaską L e ­
cha; jedna tylko wróżka zostaje, która z popiołów zga­
słego stosu w yjąw szy kajdany, rzuca je  do nóg Lecho­
wi mówiąc:

P atrz! co zostało z twoich niewolników 
Brzęk kajdan jest zakończeniem dramatu —  zakoń­

czeniem walki śpiewaczego narodu.
Poświęcenia Lilii zginęły bezowmenie, w zawierusze 

strasznych wypadków
Zw yciężyły  złość i mściwość Gwinony ale przezna 

czenia zwyciężyć nie mogły. Fatum tylko tryumfuje i 
koła jego rydwanu przechodzą po martwych ciałach 
Lilij Derwida, jego synów i ludu. A  drugim zwycięzcą 
w dramacie jest harfa, ów duch narodu niespożyty. 
Próżne są usiłowania Lecha i Gwinony, by tego ducha 
złamać łub sobie pozyskać. T a  moralna siła urąga wciąż 
ich fizycznej przemocy, urąga słowami Derwida, miło­
ścią Lilii-Wenedy —  a w ostatniej chwili przez usta 
Połcia stojącego na stosie, gdy mówi do zw ycięzcy Le­
cha niosącego mu przebaczenie:

O stworzenia!
Czuję nad wami w sercu wielką litośćg-*
1 wielką wzgardę! —

W alka się skończyła upadkiem narodu. —  Wenedów 
niema, a jednak ten duch jeszcze z popiołów pogrze­

bowego stosu zdaje się naigrywać z potęgi Lecha, bo 
jak  powiada D e rw id :

Po narodach wymordowanych 
Jeszcze zostaje jakaś moc, przed którą 
Moc twoja blednie. —

W końcu pozostaje nam jeszcze do skreślenia cha­
rakter Gwinony. Gwinona jest uzupełnieniem Lecha. 
Jeżeli 011 przedstawia nam siłę fizyczną, brutalną ze 
wszystkienn dodatniemi stronami, to w Gwinonie wi­
dzimy same ujemne strony tćj siły, wszystkie złe in­
stynktu zwierzęce. Nawet jej boleść jako matki trwożnćj 
o los Lechona niema nic ludzkiego w sobie —  to roz­
drażniona tygrysica, która wścieka się, kąsa i dusi. 
Śmierć Salmona jej kochanka, śmierć jćj najmilszego 
syna. nie są''glównemi powodami jej pastwienia się 
nad Derwidem, bo jak  sama spowiada się w akcie III. 
scenie II.,  gdy jej doniesiono że Salmon żyje, że nie­
obce już powracać w przeszłą radość’ i z trupami po- 
wróconeini znów się zapoznawam-—  ona woli mścić 
się za zabitego, niż cieszyć się żywym. T ak a  natura i 
bez tycli powodów do pastwienia się zdolna —  a owa 
podwójna śmierć najukochańszych osób, to t jlko  szczę­
śliwy pozór, dwa szersze upustj, którcmi złość jćj w y ­
lać się może.

Gwinona nie jest nawet taką zbrodniarką na w y­
soką skale ja k  Balladyna —  to tylko zle babsko ze 
wszystkiemi małościami duszy, ze wszystkiemi ułomno­
ściami i pasyjami kobiecemi. Namiętności jej szaleją 
bez wędzidła —  lada drobnostka ją  drażni —  pieni się, 
złości i płacze na przemiany, gdy nie może postawić 
na swojem. To ksantypa bez greckiej cklamidy —  a 
Lech z całą swoią rycerską odwagą nie jest niczem 
więcej —  tylko pantoflem, łeb małżeńskie sceny, wśród 
tragiczności wypadków, wyglądają ja k  epizody zkomedyi. 
Kiedy Lech wzruszony prośbami Lilii, chce uwolnić jćj 
ojca, Gwinona w obawie, by nie postradała przedmiotu 
swej zemsty, używa tyci. sztuczek, jakicmi każda żona 
usiłuje zaw ojow ał męża. —  używa spazmów, wymówek, 
przyinilań, gróźb i płaczu.

O dzień przeklęty, kiedym ja  się dała 
Uwieść przez ciebie z islandzkiego brzegu,
Abym tu teraz była niewolnicą.

O łatwo zakład ci wygrać z królową,
(mówi do Lilii)

O którćj lionor nie dba mąż i rycerz.
A  widząc, że to nie pomaga, grozi mu, że się rzuci 

z wieży i zabije. I poczciwy Lech ustępuje. Nie on 
pierwszy i nie 011 ostatni. Kłótliwa baba nie zadawał 
nia się tern zwycięztwem nad mężem —  ona radaby, 
żeby wszyscy chodzili po jej woli. K ażd y  opór ją  dra­
żni i wścieka. Milczenie Derwida wprawia ją  w szał 
złości, piwa na niego, bije go w twarz, a na usprawie



dliwiępie swoje ma tylko to , że nikt mny nie uderzył 
go za nią. „Wtedy (mówi) byłabym ostygła". Do tych 
ponętnypb przymiotów Gwinony należy także ciekawość. ?
.Jakżeż ona nie chodzi koło harfy Derwida, jak  ją  nie- S
pokoi co ta harfa znaczy, jakie w niej czary, usycha <
z ciekawości. i

Słyszałam, że ty masz w tej harfie ducha,
(m ów i do D e rw id a .)

Który zgaduje przyszłość —  czy to prawda?
Każ mu wystąpić, niechaj go zobaczę —
Ja tego ducha widzieć chcę. Bycęrze!
Przynieście jemu (Derwidowi) jeść i pić, niech się ożywi.

Dla eiekawqśc.i wię.c gotowa nawet zemstę swoją /
poświęcić i darować życie Derwidowi. I

Charakter taki jak Gwinony, można streścić w je- <
dnem głowic „jędza" —  to słowo określa dokładnie to 5
zbiorowisko małych i brzydkich namiętności, despotyzmu <
obok słabości, zbiorowisko tern potworniejsze, że się 
mieści w kobiecie. Możę (poeci przesadzili trochę po- 
równywuiąc kobietę do Anioła —  ale to pewna, że ko- i
bieta w świeeie etyki i estetyki ma wyższy stopień od <
mężczyzny, dła tego namiętności, z któremi mężczyzna 
staje się złym , kobieta jest już potworem. Takim po- S
tworem jest Gwinona —  i potwór ten ginie nie od mie­
cza jak  rycerz, ale urnami zatłukli ją  barfiarze, gdy 
się wdzierała na wzgórze zabije. Derwida. Gwinona ró- \
wnie jak  Wdowa w Balladynie mają to wspólnego, że 
są studyjowaue z natury i oddane z wielką prawdą i 
znajomością. . ,,, ‘- i  (Ciąg dal. nast.) )

♦  ♦    — r

KORESPONDEN CY JE.

P a r y ż  p. marca 18(57.

Pisać do pisma przeznaczonego dla niewiast ? . . .  pisać 5 
dla płci p ięk n ej! . . .  och! . . .  —  coś n: w piersiach niby 
jękło. Pisać do płci pięknej;??... o c z e m ? .. .  Głos w e­
wnętrzny odpowiada mi: o wszystkiem, o czem się z płcią 
piękną ruówi. O ezemże, ciekawym wiedzieć, nie mówi < 
s ię ? . . .  Nie znam przedmiotu, któregoby się nie dało 
użyć na przedmiot rozmowy w towarzystwie, uplecio- \ 
nćm jak gierlanda z kwiatów równych barwą, wonią i < 
stopniem rozkwitu. Od cza.911 zwłaszcza popnlaryzowa- ! 
nia nauk, nawet nauki ścisłe weszły w zakres rozmów ; 
salonowych. Nie milszego, jak  matematyka w rozlicznych 
jej zastosowaniach, chemija, fizyka, przechodzące przez ! 
różane usta. T e naukł ścisłe, zimne, przestają być ści- ; 
słemi i nabierają jakiegoś ciepła, które im wychodzi na j 
korzyść. 1

Popularyzowanie nauk korzystnem jest z tego głó- ; 
c nie wmdłng mego zdania, względu, że trafia do płci 
pięknćj. Przez to daje ono naukom życie, którego one ! 
nie posiadały, gdy przeznaczonemi były wyłącznie dla 
mężczyzn, g dy  stanowiły pewien rodzaj monopolu płci. j

Nabywano je  na zimno, z pewnym rodzajem mniejszego 
lub większego wstrętu, ale zawsze wstrętu, którego nic 
miały tylko istoty wybrane, palcem bożym niejako na 
uczoność pomazane. Ale, cóż to były za istoty! co za 
dziwolągi wyradzała zamonopolizowana uczoność. T o ­
warzystwo dla nich me istniało. Ich światem, ojczyzną, 
rajem była nauka, tylko nauka i nic wLątiłL Otworze­
nie do nauki przystępu dla plei pięknej zmieniło to.

Utrzymują niektórzy, że popularyzowanie nauki dzieje 
się ze szkodą naukowości, czyniąc ją  powierzchowna. 
Jest w tęm troclia racyi, lecz tylko trochę. Bo jużci na 
owych pomazańców bożych nie wywiera to szkodliwego 
wpływu. Ci umieją przebić skorupę i zajrzeć do głębi. 
Nie zatrzymują się oni na powierzchni: —  O to niema 
najmniejszej obawy Jabym sądził, iż nie w tern, że 
uczonose stanic się powierzchowną, tkwi niekorzyść p o ­
pularyzowania, lecz w tem, że popularyzowanie w\ twa- 
rza mnogość niedouczków, mających się za głęboko 
uczonych. Jest to jednakże niedogodność tylko towa­
rzyska, istotnej naukowości najmniejszej nie przynoszą­
ce szkody. A  niedogodność ta kończy się na utrapieniu, 
jakie ei uczeni lub te uczone wnoszą z sobą na salony, 
wprowadzając na nie, naprzykład , filozofią a propos 
des bottes. llozmowa foczy sio o monstrualiżmie długich 
ogonów, oni ją  nawracają iua zasługi nieboszczyka Go- 
usfoia, o których byliby nie a nic nie wiedzieli, gdyby 
n iej conferenpes scittntifiejiies lub littaraires, pouczająco 
publiczność o wszystkiem, co tylko w zatrudnienie 
wchodzi.

O konferencyjacb jednakże, o wiedzy i jej zakresie 
w zastosowaniu do świata niewieściego, słowem o prze­
dmiotach poważnych, muszę pisanie odłożyć do później­
szych korespondencyj, które się pociągną szeregiem 
długim. Niejedna z tucb pobudzi czytelniczki do ziewa­
nia. Przykrą to jest perspektywą dla /korespondenta. 
Cóż rob ić! . . .  Trzeba niekiedy, chociażby dla rozmaito­
ści być i nudnym. 1’óki jednakże nndność nie wydzieli 
się ze mnie w poslaci listów,^ traktujących o rzeczach 
poważnych, tymczasem postaram się być zabawnym, a 
raczej interesującym. Wezmę za przedmiot pisania rzecz 
interesującą, chociaż nie nową i opisaną już z najdro- 
buiejszemi szczegółami tysiące, mihjony razyj. Nota bene. 
rzecz to jest, na którćj się nic a nic nie znam. Będę 
więc o niej pisał, nie jako znawca, ale j ako amator. 
Nazywa się ona modą.

A więc: o modzie. Kto wie, aźali w poglądzie mo 
iUi na nią nie znajdzie się coś oryginalnego.

Podpatrzyłem modę —  zgadnij* le gdzie? Nie na 
balu. Gdzie mi tam do balów w takim, ja k  teraz smu­
tku, w takim czasie żałoby!... I nie na teatrze. Na teatr 
chodzę dla sceny, nie zaś dla wystawy, ubraućj w ra­
my aksamitem obitych łóż. I nie na spacerach. Na prze­
chadzkę wyciąga mnie gwałtowna potrzeba odetchnię­
cia świeżem powietrzem, potrzeba uic pozwalająca g a ­



pić się na motyle, chodząće piechotą i przejeżdżające 
w wykwintnych powozach Podpatrzyłem ją w kościele, 
gdzie gdym ducha uspokoił i z opłaconego stołka spój 
rzał dokoła, rzuciły mi się w oczy dwie mody: ta która 
schodzi i ta ,  która wchodzi, wczorajsza i dzisiejsza. 
Westchnąłem. Myślicie znów, iż żal mi się zrobiło za 
schodzącą? ■—  Bynajmniej. Westchnąłem ze smutku nad 
dziwnym brakiem gustu w naszych czasach, a nie tyle 
jeszcze może nad brakiem gustu, ile nad zamiłowaniem 
w przesadzie. Wczoraj przesadzano w szerz, dziś prze­
sadzają wzdłuż. Wczoraj do monstrualnych rozmiarów 
doprowadzono objętość, dziś do takichże rozmiarów do­
prowadzają wysmukłość, sztukowaną i u góry i u dołu: 
u góry czubkiem, u dołu ogonem. Modne panie wobec 
wczorajszej mody, wystąpiły w postaci glist klęczących. 
Gdy stoi, zdaje się, jakb y  klęczała: tak’ effekt spra­
wia ogon od sukni , drapując/ się na nogach od kolan 
do stóp pozornie. Gdy idzie, ogon się za mą wlecze, a 
ona się chwieje, jakby nogi pod nią mdlały. Zdziwiony, 
patrzysz jej w oczy: czy biedaczka nie osłabła nagle? 
czy nie potrzeba biedź do lekarza po ratunek, po silnie 
pachnące wódki i orzeźwiające sole? —  Nie. Jest ona 
zupełnie zdrową —  idzie, alć nie na własnych nogach.
Dla tem większej wysmukłości przyprawiła sobie szczu­
dła pod pięty i nie dziw, że się chwieje. Na szczudłach 
nie sposób chodzić prosto i śmiało.

Niechże mi kto wytłómaczy, co mogło płeć piękną 
pohudzić do tej przesady w w-ysmukłości. Nie mam za 
złe tego, że piękno, jakiem jest płeć niewieścia, usiłuje 
bye uajpiękniejszem. Usiłowanie to leży w naturze rze­
czy. T ak  być powmo. Ale niechże to piękno usiłuje 
rzeczywiście być jak  najpiekniejszem, nie zaś, jak  to 
się z zastosowaniem do mody dzieje, jak  najdziwniej- 
szem. Jakoś moda dzisiejsza podziwem tylko przejmuje. 
Mimowolnie pozostaje w myśli zapytanie: jak  to mo­
żna bez zaplątania się co moment i bez upadania co 
drugi krok chodzić w takich długich sukniach i na tak 
wysokich obcasach?...  Odpowiedzą mi: od czegóż za­
prowadzona po wszystkich naukowych tak mezkich jak  
żeńskich zakładach g im n a s ty k a ? . .. Prawda. Moda przeto 
dzisiejsza ma praktyczną swoją stronę, a tą jest, cią­
głość ćwiczeń gimnastycznych.

Jest jednakże w niej coś, co się praktycznie nic da 
wytłómaczyć, co pod względem gustu ogromną krzy­
wdę płci pięknćj czyni. Czytelniczki może domyślają się, 
że chcę mówić o włosach przyprawianych —  przycze­
pianych do głowy, w sposób jak  najobrzydliwszy, bo 
formujących z tylu głowy drugą g ło w ę, czy tćż rodzaj 
przenośnego jaśka. Obrzydliwość jednakże jest jeszcze 
najmniejszą krzywdą. Krzywda tkwi w odkryciu, zro- 
bionem w Moskwie, przez Dra. L i n d e m a n a .  Włosy uży­
wane do robienia z nich szinionów, a więc pochodzące <
od kobiet, nie mających w zwyczaju utrzymywania 1
głowy w czystości, sześćdziesiąt na sto części zarażone j

są pasożytnem stworzeńkiem, nazywającem się g yego- 
| ryna. Zarażone włosy n.e różnią się niczem od innycł. 

Tylko za pomocą mikroskopu można odkryć jajeczka, 
których nie niszczy ani wrząca woda, ani gorące żelazo, 
a tak do włosa przylegle i mocno przyczepione, że nie 
odrywa ich najgęstszy grzebień. Stworzeniek tych po­
chodzenie, mieszkanie —  powiada doktór —  jest wielce 
ohydne (tres ignoble —  mosbignobli). „Mówią, iż nadzwy­
czajnie szybko i na nilijony, zarażają włosy i skórę i 
narażają elegantki na rozliczne choroby11. Lecz —  są 
słowa Dra. L. —  moda nie rozumuje. Nie posługuje się 
ona mikroskopem, w celu odkrycia tego, co może szko­
dzić zdrowiu. A  ze wszystkich sztucznych środków toa­
lety może ani jeden nie jest szkodliwym nad zagrego- 
rynowane włosy “

O w ó ż , rozpocząłem korespondowanie do r Kahny11 
alarmem, za który mocno Czytelniczki przepraszam. 
W  następnych listach może się poprawię.

r. t . / .

R O Z M A I T O Ś C I .

O d c z y t y  p u b l ic z n e .  S ko ń czy ł się w reszc ie  k a rn a w a ł, — 
w  osta tn i w to rek  ochoczo w y b ija ła  11111 m łodzież podzw onne sp ra - 
cow anem i no g am i; —  strzęp y  balow ych  suk ien , p rzep o tn ia łe  maski, 
pow ięd le  k w ia ty  i w spom nien ia  rzucono w  k ą t ;  pan ie  p uder zńJ 
m ieniły na  popiół — i rozpoczął się w ielk i post uroczystćm  przed 
staw ieniem  na  n iebie, zaćm ieniem  sło ń c a , — p ie rw sze  p rzed staw ie­
nie w tym  roku  bez celu dobroczynrfego. W  kośćio łach  i na niebie 
rozp ięto  k iry  w  popielcow ą środę. — C iekaw a rzecz ja k  w W a r ­
szaw ie poliey ja  zn iosła  tę ża ło b n ą  d em onstracy ję  słońca  w brew  
jć j zakazom . — U roczyśc ie  w ięc rozpoczęliśm y p o s t , u roczyściej 
m oże rozpoczęły  go nasze  k ieszen ie  niż ż o łą d k i, — te  o s ta tn ie  za 
dni czterdzieści b ęd ą  się ła tw o  m ogły pocieszyć podczas św ią t, 
k tó re  u nas nie „ W ie lk an o cą11, a le  „ w ielko-jedzeniem  “ nazw aćby  
się pow inny. Do tego czasu  n iem a obaw y, abyśm y  zbytnie, po- 
cbudli i pom izarn ieli, p rzynajm nie j z b rak u  rozry w ek  n ie . z tą  
ty lk o  ró żn icą , że zab aw a z nóg p rzesz ła  do g łow y. Mamy zap o ­
w iedziane  kon certa , te a tra  am ato rsk ie , w y sta w ę  obrazów  i odczy ty  
p ub liczn e , o k tó ry ch  ju ż  poprzednio  w spom nieliśm y. — P ie rw szy  
ta k i odczyt odby ł się w poniedzia łek  p rzy  licanćm  zeb ran iu  p u b li­
czności, szczególniej p a ń , k tó re  zaw sze  u nas p rzo d u ją  t a m , gdzie 
idzie o szlac-hetny cel. W idzieliśm y je  zgrom adzone liczn ie  na  b a ­
lach  pub liczn y ch , p racu jące  drobnem i nóżkam i na  rzecz  k sz ta łc ą ­
cej się m ło d z ieży ; s łu szn a  w ięc, abyrśm y je  w idzieli je szcze  liczniej 
zgrom adzone n a  o d u a y ta rh , s tro jące  się z ró w n ą  chęc ią  w  nau k ę  
ja k  w gazow e snkuie. U  nas, gdzie W szechnice z ca łem  bogactw em  
w iedzy  zam k n ię te  są je szcze  p rzed  p łc ią  p ię k n ą , podobne odczyty  
pow inny  być dla niej w ielce pożądanem i.

O dczy ty  rozpoczął Szanownym P re zes  T ow . N aukow ego Dr. 
M ajer n a u k ą  „ o tem p eram en tach 11. O dczy t sw ój p oprzedził k ró tk ą  
p rzem ow ą do p u b lic z n o śc i, w k tó re j w sp o m n ia ł, że po zabaw ach  
k a rn a w a ło w y c h , da jący ch  się poczęści u sp raw ied liw ić , n a s ta ł czas 
pow ażnie jszego  w g ląd n ięc ia  w s ie b ie , p racy  um ysłorrej. O dczyty 
pub liczne nie od p o w iad a ją  w praw dzie  w zupełnośoj tćj, po trzebie, 
k ró tk o ść  czasu  nie pozw ala  ludziom  nau k i podzielić się z publi­
cznością  zdobyczam i sw em i i pop rzestać  m uszą na  pobieżnem  sk re ­
ślen iu  n iek tó ry ch  g a łęz i um iejętności, a le  żyw y wHpółndział w nich 
pub liczności, w ieje  w um iejętność ożyw cze ciepło i doda z a p a łu  
m ozolnym  pracow nikom  — a  z drug iej da  sposobność n iejednem u



z nwaąąćj się m łodzieży  służyć  k iedyś zaszczy tn ie  ua  poln um ie­
ję tn o śc i. T e  cćle pow inny  zachęcać  pub liczność do licznego  zgro­
m adzan ia  się. — P o  tym  w stępie p rzeszed ł Szan . P ro feso r do 'je ­
dnej z różnif m iędzy ludźm i w yn ik a jące j"  z tem petam en tów , W y- 
tłom aezy t ja sn o  i treśc iw ie  teo ry ję  G alena  o cz terech  e lem entach  i 
w yp ływ ających  z ich  połączenia, cz te rech  tem peram en tach  (sangw i- 
n iczny, flegm atyczny, cho leryczny  i m claneholiczny). — W y k aza ł 
następ n ie  ja k  pomimo postępu  um iejętności ów podział G alena  oparty  
n a  bysfrem  postrzegan iu  •— u trzy m ał się z tą  ró ż n ic ą , że; ten po­
dzia ł nie m a te raz  za  podstaw y czte ry  lywicWy, w k tó re  te raz  n ik t 
nie. w ierzy , lecz stosunek  wrażliwąsjci i odpornośei o b jaw iający  się 
przez  nerw y . S tosunków  tak ich  je s t  cz te ry : w ie lka  w rażliw ość  i 
s iln a  odporność tw o rzą  c h a ra k te r  cho leryczny  — m ała  w rażliw ość 
(tj. m ożność ódb ieran ia  w rażeń), i odporność (tj. p rzeciw staw ien ie  
się tym  w rażenfom ) d a ją  c h a ra k te r  flegm atyczny. Z po łączen ia  się 
w ielkiej w rażliw ości i m ałćj odporności p ow sta je  c h a ra k te r  san- 
gw im czny — a  w ielka odporność z m a łą  w rażliw ośc ią  d a ją  c h a ra ­
k te r  m elancholiezny. — W y k ład  zakoń czy ł Sz. Profesoi; trafnem  i 
p ięknem  sc h arak te ryzow an iem  tych  czterech  tem peram entów .

N iezgodzilibyśm y się ty lko  n a  jedno  zd an ie , tj. że różnice tem ­
p eram en tów  w y stęp u ją  w ybitn iej u narodów  ucyw ilizow ańszych . J e ­
żeli bow iem , ja k  sam  Sz. P ro feso r u trz y m u j^  m iędzy w rażeniam i 
odebranem i a  odpornością stoi d u sz a , w takim  raz ie  w  m iarę  jej 
rozw oju dzia łan ie  "tem peram entów  s ta je  się m niej ja s k ra w s z e , m o­
deruje  się i zas to so w u je ; czasy  H om era  w ięcćj inoże»m nją o d ręb ­
nych indyw idualnośc i, różnice tem peram en tów  hardzie j ja sk ra w o  i 
nago  się p rzed staw ia ją  n iż w n aszych  czasach.

Ż ałow ,ać ,p rzy ch o d z i, że k ró tk o ść  czasu zm uszała  Szan. P ro fe ­
so ra  trzym ąe,,w ’y k ła d  w  c iasnych  ra m k a c h , że, nie dozw oliła  mu 
rozw inąć szerzej przedm iotu i w ykazać  owe ogrom ne w pływ y, j a ­
kie tem p eram en ta  łudzi i narodów  w y w arły  n a  rozw ój dziejów .

R zęsistem i ok laskam i pod z ięk o w ała  publiczność Szan. P rofeso­
row i za  te  k ilk a  chw il pośw ięconych  d la  niej.

W  p ią tek  d. 15go t. m. — odczy t Jó z e fa  S zujskiego. — W  po­
n iedzia łek  d. 18go m arca  D r. Jó z e fa  K rom era . — W  p ią tek  d. 2ęgo 
m arca  D r. Jó z e fa  L epkow sk iego . — Z w racam y  u w agę S zanow nych 
C zyte ln iczek  n a  to o g łoszen ie , gdyż, ono pokazu je  zm iany, ja k ie  
m usiano porobić w  p rog ram ie  drukiem  ogłoszonym .

( N a d e s ł a n e . )  K i l k a  s ł ó w  <l«) S z a n o w n y c h  M atek, k tó re  
p r z y s z ł y  lo s  s w o ic h  tlzieci m a j ą  na sum ieniu . Pozw alam  
sobie pojebie m acierzyńsk iej uw adze sposób zabezp ieczen ia  p rzy ­
szłości i spokojnego b y tu , tj. a s c k n r a c y j ą  na ż y c ie .  Ś w ia t ucy ­
w ilizow any b ierze  pow szechny  u d z ia ł w tego rodzaju  u bezp iecze­
n iu ; n iem a w y łącza jące j się w ars tw y  ludności. Osoby zam ożne 
p rzy stęp u ją  do u b ezp iecz eń , w ie d z ą c , że chw ilow e pow odzenie po ­
m yślne , pozbaw ionem  je s t  rękojm i t rw a ło ś c i! żyjdby zaś z p rze ­
m ysłu  i p racy  w łaśn ie  w ubezp ieczen iu  zn a jd u ją  środe-k u n ik n ię ­
cia sku tków  z za tam ow an ia  p rz e m y słu , z u s ta n ia  robo ty  i z flzy 
cznćj n iem ocy w yn ik n ąć  m ogących.

O baw iam y się  w ypadków  m ożebnycli, a le  nic kon ieczn y ch ; a  
jS steśm y spokojni w zględem  w y d a rz e ń , k tó re  czy w cześniiy czy 
później u leg a ją  p raw n konieczności. — G dyby k ażdy  ojciec rodziny  
był asekurow anym  n a  rzecz  m ałżonki i dzieci sw o ic h , m ało  liczy­
libyśm y ofiar n ieszczęścia . — Zadaniem  je s t  m a tek  p rzedstaw iać  
m ężom  sw oim  po trzebę  ubezp ieczan ia  losu rodziny . Z b y teczn ie ' b y ­
ło b y  p rzyk ładam i stw; r d z a ć , jalc sm utnym  je s t  częstok roć  los 
d ź ieć l, n iegdyś w  dom u rodzicielsk im  przy  dobrym  a p rzynajinn ićj 
znośnym  b y c ie , p ieszczonych , p ie lęg n o w an y ch , i j a k  oko w  g ło­
w ie strzeżonybli.

W p racow niach  szycia , cóż sobie ko leżank i naw za jem  n ie  opo­
w iad a ją?  Żc to, czego się d la  zabaw y , d la  w ygody  i w łasnego  po­

ż y tk u , p rzep la ta jąc  godziny naukoyve, nauczy ły , pozostało  im jak o  
ję d y u y  sposób do życia, ja k o  je d y n j sposób u trzy m an ia  zg rzy b ia łe j 
m atk i i m łodszego ro d z e ń stw a , ży jąc  p rzy tem  z tą  o b a w ą , że 
w  k ilk a  la t  w zrok  s tracą .

I  m łodzi i s ta rs i o jcow ie m a ją  w olne p o le , żadnem i n iczagro- 
dzone przeszkodam i. S tarszy  w iekiem  m oże odzyskać  i ocalić to, 
czego zan iedbał.

J a k  życie ludzk ie  je s t  p rzem ija jący m , tak  i m ato ry ja ln e  w a ­
ru n k i by tn  są  chw iejne  i n iep ew n e , o ile n a  po jedynczych  usiło ­
w an iach  po legają .

D uch  a sek u racy i m a p o tę g ę 'n ie z ło m n ą , u trw a la ją c ą , i od w szel­
k ich  k lęsk  o ch ran ia jącą . U czestn ic tw o  w  tern zbiorow em  w sp ó ł­
dzia łan iu  n a  k o rzy śó ,(pw dow iałych  m atek  i osieroconych dzieci, je s t 
obyczajow ym  objaw em  naszego  w iek u , je s t  postępem  cyw ilizaeyi, 
w yrazem  ch rześc ijańsk ie j m iłości.

B łog ie  są  ow oce takow ego  u czestn ic tw a: spokojność um ysłu  —  
bez w zględu  na  naw ałn ice  losu k o ła ta jące  ro d z in ą ; pew m ość, że 
członkow ie rodziny  nie, ro zp roszą  się d la  szu k an ia  ła sk aw eg o  clileba.

Z nany  ekonom ista  E dm und  A b o u t  w ydał w łaśn ie  w  tym  
przedm iocie k siążkę  p. t . : „ IJcissurance, de la  v ie “ . (A. H .)

—  W  P ary żu  zaw iązało  się S t o w a r z y s z e n i e  n a u c z y c i e l e k
w o l n y c h .  Colem jeg o  założen ie  d la  nauczyc ie lek  D om u p rzy tu łk u , 
gdzieby  n a  s ta ro ść  zn a laz ły  p rzyzw oite  m ieszkan ie z roczną  p en sy ją  
trzy s tu  franków , albcr w spólneni jad łem  i t. d.

— l i z e ż b i a r k a  E lżb ie ta  Ney, m iaszkająca  obecnie w  B e r­
lin ie , p raen je  te raz  n ad  b iustem  B ism arka . Poprzednio  d a la  się 
poznać  w ykonaniem  w ybornych  b iustów  S zo p cn h au ze ra , Y aru h a - 
gena, G aribaldcgo .

—  P r z e z o r n y  lek arz .  P rz y  łóżku jednej słabej panny, m a- 
jącć j la t trzydzieści, s iedział m łody p rzysto jn y  lekarz , s łu c h a jąc  je j 
sk a rg  z n a jw ięk szą  cierpliw ością. Gdy p acy jen tk a  w szystko  ju ż  
p rzed  nim w ynu rzy ła , r z e k i :

„Z op isan ia  choroby  w acp an n y  p o z n a ję , iż s łab o ść  jć j  je s t  ty lko  
sku tk iem  p rzyk rego  stanu , k tó ry  z saihfij n a tu ry  pochodzi. W  tym  
p rzy p ad k u  le k a rs tw a  n ic nie ^pomogą. Chciej w aćp a n n a  pó jść  za 
m ąż , a ta  m ig re n a , to hum ory, te k u rcze  zn ikną  ja k  m g ła  p rzed  
słońcem  u

P a n n a  zd a ła  się być zdziw iona tą  p ropozycy ją . n a resz c ie  rz e ­
k ła :  „Podobno w aepan  m ów isz s łu szn ie ; usłucham  w ięc rad y  jeg o , 
i abym  prędzej do zdrow ia  p rz y sz ła , chciej się w aepan  ze m n ą  
ożen ić  ! “ i

N a co p rzezo rny  lek a rz  w strząsn ąw szy  g ło w ą , o d rzek ł: „M oja 
p a n i, m y le k a rz e  zapisujem y w praw dzie  le k a rs tw a , ale sam i Ich 
nie zażyw am y u.

D Y U E K C Y J A
c. k. u p r z j w .

Towarzystwa Zabezpieczającego austryack. 
IPIHIEIfSnilS

W  W I E D N I U ,  u pow ażniła  podpi-sąnego do p rzy jm o w an ia  w sze l­
k ich  kom binacyj

ubezpieczeń na życie człowieka.
A. KORECKI, A jent je n c ra ln y , 

u trzym ujący  b iuro  asek u ra cy jn e  
w  K I I A K O W I E  na S lr a d o m ii i  w domu W  go B a ru ch a .

I W  P rz y  numCrze dzisiejszym  za łącz a  się dlii p ren u m eru ją ­
cych H u ly  —  „ Id y lla 1* n a  fo rtepian  — A nt. P ł a c h e e k i  e g o .

N ak ład ca  S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . R e d ak to r odpow . M i c h a ł  B a ł u c k i .

—  1867.K r a k ó w . — W  d ru k arn i c. k . U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  pod zarząd em  K . M a ń k o w s k i e o o .


